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Reklama zbankrutowanej firmy.
Przed k ilko m a  tygodn iam i ukazał się 

zb iór a rtyku łó w  Romana Dm owskiego, 
w rozm aitym  czasie ogłoszonych, pod 
w spó lnym  ty tu łe m  „Ś w ia t powojenny i 
P o lska ” . Od tego czasu prasa endecka 
n ie  może w yjść z podziwu dia m ądn ś- 
ci swego m istrza i wodza. W praw dzie 
a r ty k u ły , zebrane obecnie w w ydan iu  
książkowem , drukowane by ły  w endec­
k ie j prasie codziennej ju ż  dawno, n ie ­
k tó re  przed k ilkom a  la ty  i  nie w zbu­
dzały wówczas szczególnego zaintereso­
wania. A le  m łodsi od R. Dm owskiego 
pub licyśc i obozu endeckiego teraz do­
piero u leg li o lśn ien iu , gdy a rty k u ły  t i  
ukaza ły się w zb io rku  ks iążkow ym . Za­
ch łys tu ją  się poprostu z zachw ytu, je d ­
n i pow ołu ją  się na d rug ich, przyśw iad­
czają sobie nawzajem w  zgodnym  chó­
rze, że R. D m ow ski jes t gen ja lnym  fe­
nom enem um ysłów ości po lskie j, a jego 
a r ty k u ły  —  n iebyw ałą  w dziejach św ia ­
ta  współczesnego rewelacją.

Zapom ina ą ty lk o  panegiryści R. 
Dm owskiego, że je s t on n ie ty lko  p u b li­
cysta, ale i po lityk iem . Sprawdzianem 
tedy wszystkiego, co Roman D m ow ski 
pisze, je s t to, co Roman D m ow ski czy 
ni jako  p o lity k  i p o lity k i te j w yn ik . 
Chw alcy R. D m owskiego powiedzą, oczy­
w iście , że w y n ik  dzia ła lności jego, jako 
po lityka , jest św ie tny , wskażą na T rak ­
ta t W ersalski i na podpis wodza ende­
c ji pod tym  h is to rycznym  dokum entem . 
W ed ług  ideo log ji endeckiej, T rak ta t 
W ersalski s tw o rzy ł Polskę niepodległą. 
Tedy nie k to  inny , ty lk o  w łaśnie Ro­
man D m ow sk i jest tw órcą niepodległe j 
Po lsk i. Tak us iłu je , przy każdej zdarzo­
nej okazji, prasa endecka przedstawić 
dzieje osta tn ich  Jat i  odzyskania Polski 
n iepod leg łe j.

Jest to jednak przedstaw ienie rzeczy, 
obliczone na zby tn ią  ignorancję i pros- 
toduszność czyte ln ików .

Jasne je s t bow iem , że każdy trak ta t 
m iędzynarodowy, choćby na najgrubszym  
spisany pergam inie , jes t i  pozostaje t y l ­
ko  „św is tk ie m  pap ie ru ” , je ś li nie stoją 
poza n im  żywe s iły , zdolne do w ype ł­
n ien ia  go treścią i  do ewentualnej obro­
ny Jeg ° papierow ych przepisów. T ra k ta t 
W ersa lsk i przyznał is tn ien ie  n iepodle­
g łe j Polski i w y tk n ą ł je j granice zachod­
nie, obciążając je  odrazu dwoma plebis­
cy tam i i chorob liw ym  dziw otw orem  
„w o lnego  m iasta Gdańska” . A le  k lauzu ­
le tego T rak ta tu  m og ły  stać się żywe n i 
cia łem  w tedy ty lko , gdy na ich straży 
stanął oręż po lsk i w  ręku tych, k tó rzy 
dla ide i n iepodległości pod przewodem 
Jozefa P iłsudskiego k rw a w ili się przez 
cały czas W ie lk ie j W ojny i k tó rzy  za 
Jego idąc wolą, s tw o rzy li A rm ję  P ils k ą  
w łaśnie tu ta j, w  Polsce, na tychm iast po 
w yrzucen iu  okupantów . Bez tego czynu 
nie Dyłeby Po lsk i, żaden tra k ta t na jbar­
dziej w ersa lski i  żaden pod n im  napis 
najbardzie j dm ow ski —  n ic  by tu  nie po­
m ógł.

W dodatku, T ra k ta t W ersalski i  je - 
go um ow y następcze stw arza ły Polskę 
jako  dzieło połow iczne, do życia w łaści- 
w ie  niezdolne: daw ały Polsce granicę 
w ą tp liw ą  na zachodzie, granicę k rz y w ­
dzącą —  na po łudn iu  (rozstrzygnięcie 
na rzecz Czechów niedoszłego pleb iscy­
tu  C ieszyńskiego) i pozostawiały w za­
w ieszeniu granicę Po lsk i na północy, na 
wschodzie i na po łudn iow ym  wschodzie. 
S łowem  Polska, ja k  ją  zbudował T rak­
ta t W ersalski, n ie  m ogła is tn ieć, gdyby 
papierowe jego uchw a ły  nie b i ły  w y ­
pełnione k rw ią  i w ys iłk ie m  orężnym 
Narodu Polskiego pod Twórcą Orężnego 
Czynu Polskiego —  Józefem P iłsudsk im . 
Dopiero rok  1920-ty i p iorunujące zw y­
cięstw o nasze nad bolszew ikam i zdecy­
dowało ostatecznie o is tn ie n iu  Polski 
n iepod ległe j i  dało Jej zadatki bytu  mo­

carstwowego. Tego nie rozum ie i nie 
rozum ia ł n igdy  Roman D m ow ski.

W sze lk i poryw  orężny Narodu P o l­
skiego ku  wolności je s t d la R. D m ow ­
skiego w strę tny  i godny potępienia. Po­
tęp ia  on powstania polskie, jako  czyny 
„bezm yślne i  bezplanowe” ; snuje w  d a l­
szym ciągu spór „o r je n ta cy jn y ”  na tle  
czynu zbrojnego Legjonów  J. P iłsudsk ie ­
go. Rok 1920 ty  —  to dla R. D m ow sk ie ­
go ty lk o  nieudana „w yp raw a  k ijo w ska ” , 
k tó ra , jego zdaniem, ca łkow ic ie  uspra­
w ie d liw ia  i  rozgrzesza najazd bolszew ic­
k i na Polskę. 0  zw ycięstw ie  polskiem  
nad arrują bolszewicką R. D m ow sk i po­
tra f i ł nie zająknąć się ani jednem sło­
wem. Jest to najlepsza m iara wartości 
w szystk ich  jego w yw odów  pub licys tycz­
nych. Zarazem cały stosunek R. D m ow ­
skiego do Czynu Polskiego objaśnia nam 
powody politycznego bankructw a jego i 
całogo obozu, k tó ry  obecnie w ys iłka m i 
rek lam y prasowej u s iłu je  podreperować

f.rm ę  swego wodza.
N ic  to nie pomoże.
W łaśnie fa łszywa ocena żyw ych s ił 

Narodu, ja k ie j ty le  dowodów z ło ż ił R. 
D m ow ski, ja ko  p o lity k , budzi nieufność 
do wszelkich jego w yw odów  p u b lic ys ­
tycznych, choćby na m ocnym  pozornie 
g runcie  lo g ik i zbudowanym . Bo w p o li­
tyce niedość być lo g ik ie m , trzeba być 
przedewszystkiem  —  psychologiem , i to 
w  zakresie na jtrudn ie jszym , w  zakresie 
znajomości psycho log ji mas zb iorow ych— 
swoich i obcych. R. D m ow sk i n igdy  
psychologiem  nie by ł, czego m am y lic z ­
ne dowody w przeszłej jego dzia ła lnoś­
ci, zwłaszcza w  po lityce  jego w  stosun­
k u  do Rosji. Zagadnienie to w ysuw a on 
obecnie na czoło swego zbioru a rty k u ­
łów .

A le  w łaśnie przeszłość po lityczna R. 
Dm owskiego jakna jm n ie j upraw nia go 
do występowania w ro li eks-e rta  w 
stosunku Polski do R is J . Dzeta.

Pogrzeb ś.p. posła Tadeusza Hołówki.
Imponująca manifestacja żałobna w stolicy.

W A R S ZA W A . Na d ługo przed zapo­
wiedzianą godziną pogrzebu ś. p. Tadeu­
sza H o łów k i, o fia ry  bestja lskie j zbrodni 
w T ruskaw cu, sale i peron dworca, ja k  
również plac przed dworcem  przyjazdo­
w ym  zalegały liczne przedstaw icie lstw a 
i delegacje Sejmu i Senatu z marszał­
kam i na czele, członkam i rady m in i­
strów . podsekretarze stanu i w yżsi u- 
rzędnicy m in is te rs tw , r e p r e z e n t a n c i  
państw obcych, przyczem w ie le  poselstw 
w pełnym  składzie, wreszcie oddzia ły 
przysposobienia wojskowego i w ychow a­
n ia  fizycznego, hufce szkolne itd .

Naprzeciw  wejścia z daw nych salo­
nów reprezentacyjnych dworca g łównego 
w W arszawie, na placu od A le i Jerozo­
lim sk ie j, us taw iła  się koropanja honoro­
wa 30 pu łku  Strzelców Kan iow skich  z 
orkiestrą, jako honorowa eskorta zw łok 
poległego na stanow isku kawalera „V ir -  
tu t i M il i ta r i” .

W ieńce z żyw ych kw ia tów  sk łada li 
przedstaw icie le ludności rus ińsk ie j, ży­
dow skie j, ta ta rsk ie j i in.

Po przybyc iu  reprezentującego osobę 
Pana Prezydenta R zp lite j pu łkow n ika  
G łogowskiego, w ystaw iono trum nę z wa­
gonu na peron i zabrał nad n ią  głos su­
perin tendent kościoła ewangelicko re for­
mowanego w  Polsce, ks. pastor Skiersk i, 
kreśląc w serdecznych słowach sy lw etkę  
zmarłego, ja ko  człow ieka serca i charak­
teru, niewzruszonych zasad i  czynu.

W reszcie koledzy i przyjacie le zm ar­
łego, w ziąwszy trum nę na ram iona, w y ­
n ieś li ją  na wóz żałobny, kom panja ho­
norowa sprezentowała broń, p o ch y liły  się 
sztandary i orszak żałobny, poprzedzany 
przez kompanję honorową z orkiestrą, 
ruszy ł wśród gęstych tłu m ó w  u licam i: 
M arszałkowską, Królewską, placem M ar­
szałka P iłsudskiego, W ierzbową, placem 
Teatra lnym , Bielańską, T łum ackiem , Le ­
sznem na cm entarz ewangelicko - re fo r­
m ow any przy uh M łynarsk ie j.

K ondukt pogrzebowy c iągnął się na 
przestrzeni pó łk ilom etrow e j, licząc do 
10,000 osób, wśród k tó rych , ja k  wspo­
m n ie liśm y ju ż , było w iele delegacyj ze 
sztandaram i, chorągw iam i i transparen­
tam i. Zw raca ły wśród n ich  ogólną uw a­
gę delegacje rosjan i rus inów , żydów i  
narodów kaukaskich.

Około godz. 17-tej żałobny pochód 
doszedł do w rót cmentarza, gdzie nad 
grobem rozpoczęły się przem ówienia.

M iędzy in n y m i nad m og iłą  ś. p. Ta­
deusza H o łó w k i w yg ło s ił prezes BBWR.

płk. W alery S ławek następujące prze­
m ów ienie:

„Ś w ię te j pam ięci Tadeusz Hołówko 
w latach dzieciństw a m arzy ł o czynach 
w ie lk ich . We wczesnej m łodości stanął 
jako  szeregowiec do pracy tam , gdzie o 
w ie lk ie  sprawy w a lka  się toczyła. S ta­
nął i w y trw a ł do śm ierci.

W  swej duszy czystej, w gorących 
um iłow an iach , popartych g łębok im  ro­
zumem, znajdował dla siebie drogo­
wskaz.

Łączył g łęboką syntezę na jp iękn ie j- 
szycn ka rt naszej przeszłości z dniem  
dzisie jszym  i  z przyszłością, k tó rą  w i­
dzia ł prom ienną, tworzącą nowe w arto ­
ści i nowe drog i, oparte na uczc iw ym  
stosunku człow ieka do człow ieka.

Siebie^me szczędził i  nie ochraniał, 
by ł zawsze tam , gdzie by ł potrzebny. 
Prawdę swojej duszy ponad wartość ży ­
cia s taw ia ł.

Jeśli ręka skrytobó jcy tak ie  życie po­
ważyła się przeciąć, to przeklętą będzie 
przez naród, k tó ry  ją  zrodził.

Kolego i P rzyjacie lu ! Gdy w zaśw ia­
ty  schodzisz —  wiedz, że zostawiasz w 
duszach naszy> h część Swojej duszy, że 
wartości, któreś z Siebie dawał, żyć i z 
Im ieniem  T w o im  wiązać się będą” .

Nabożeństwo za duszę ś. p. Tadeusza 
Hołówki w Genewie.

G EN EW A. W  kościele ńacze Coeur 
w Genewie odbyło się nabożeństwo ża­
łobne za duszę ś. p. Tadeusza H o łów k i.

W  nabożeństwie w zią ł udzia ł p. m in. 
Zaleski w raz z całą delegacją polską na 
sesji L ig i Narodów oraz liczn ie  zebrana 
ko łon ja  polska w Genewie.

Pozatem b y li obecni przedstaw icie le 
mniejszości narodowej rosy jsk ie j w P o l­
sce w  osobach posłów Serebriannikowa 
i P lm onowa, przedstaw icie l mniejszości 
lite w sk ie j w  Polsce p. Staszys oraz przed 
staw icie le  żydów i  liczna publiczność.

Stypedjum im. Tadeusza Hołówki
NOW OGRÓDEK. Zebrani na specja l­

nej konferencji przedstaw iciele organiza- 
cyj społecznych polskich, b ia ło ruskich  i 
żydow skich w liczb ie  około 100 osób 
postanow ili u tw o rzyć  fundusz stypedia l- 
ny posła Z iem i N owogródzkie j ś. p. T a ­
deusza H o łów ki.

Uchwalono urządzić w najb liższych 
dniach akademję żałobną.

Do W arszaw y wyjechała delegacja 
na pogrzeb, złożona z przedstaw ic ie li

m iasta, organizacyj społecznych i k u ltu ­
ra lno-ośw iatowych. Delegaci złożą na 
m ogile  k ilkanaśc ie  w ieńców. Ze w szyst­
k ich  pow iatów  województwa nowogiódz- 
k iego w yjecha ły rów nież na pogrzeb de­
legacje rad pow ia tow ych, BBW R , rad 
m ie jsk ich , se jm ików  i organizacyj spo­
łecznych po lsk ich , b ia ło ruskich  i żydo­
wskich.

Związek dzienn ikarzy i lite ra tów  w  
Nowogródku, którego zm arły  ś. p. Ta­
deusz Hołów ko by ł prezesem, rozplaka 
tow ał na m urach m iasta k lepsydry, a 
jeden z najbliższych czw artków  lite ra ­
ck ich  poświęcony będzie pam ięci Ta 
deusza H ołów ki.

Projekt pomnika ś. p. Tadeusza 
Hołówki na terenie Truskawca.
W A R S ZA W A . Prezes BBW R. W a le ­

ry  Sławek o trzym a ł od m in is tra  Zale­
skiego z Genewy następującą depeszę:

— Pozwalam sobie zaproponować 
wzniesienie pom nika ś. p. H o łów k i w 
Truskawcu. O ile  pan prezes zaaprobuje 
ten pri je k t, deklaru ję  na ten cel 200 
zło tych.

Zaleski.

Następca śp. Hołówki w Sejmie
W A R S ZA W A . Na m iejsce ś. p. Ta­

deusza H łó w k i wchodzi do Sejmu z 0 - 
kręgu Nr. 64 Nowogródek —  Św ięciany 
p. A leksander Adam owicz ro ln ik , (Bał- 
tucisze, pow. św ięciański).

Rezolucja kongresu mniejszościowego
G EN EW A. —  Odbywający się tu 

kongres m nie jszościowy zakończył swe 
obrady, uchwalając rezolucję, dotyczącą 
ochrony mniejszości, zwracając jednocze­
śnie uwagę L ig i Narodów na ten tem at 
i wyrażając nadzu ję , że na przyszłość 
petycje mniejszości będą szczegółowo 
rozpatrywane przez L 'g ę  Narodów. Re­
zolucja dotycząca istniejącego raportu  
wiąże kw estję  rozbrojenia z rozw iązaniem  
zagadnienia mniejszościowego (bez cze­
go pokój nie m i że być ugruntow anym ). 
W końcu, kongres zwraca uwagę na zna­
kom ite  w y n ik i stosowanych w  E s ton ji 
system ów gospodarczych i  ku ltu ra ln ych  
w stosunku do mniejszości narodowych 
i  zwraca się do L ig i Narodów, by w ło ­
nie L ig i rozpatrzona została sprawa co 
do m ożliw ości wprowadzenia podobnych 
zarządzeń w  innych  krajach, posiadają­
cych mniejszości narodowe (PAT.)

Rząd sowiecki ogłasza amnestję 
dla em igracji rosyjskie j

PARYŻ. —  Pismo „ W ozrożdienje" za­
mieszcza rozmowę swego korespondenta 
w B e rlin ie  z osobą, zą jm u 'ą ią  w y b itn e  
stanow isko w p a rtji kom unistyczne j i  b li­
sko w tajem niczoną w  plany i zam iary 
k ó ł rządowych M oskwy. Rozmowa d o ty ­
czyła g łów n ie  prowadzonych obecnie per 
trak tacy j francusko-sow ieckich. K o m u n i­
sta ten ośw iadczył, iż rząd bolszew icki 
nosi się z zamiarem zażądania w toku  
pe rtraktacy j od rządu francuskiego z l i ­
kw idow an ia  n iek tó rych  w rog ich dia s ie­
bie organizacyj, znajdujących się na te- 
ry to rju m  F ranc ji. M. in. rząd sow iecki 
podobno uzyskał ju ż  zgodę rządu fra n ­
cuskiego Ea likw id a c ję  em igracyjnego 
rządu gruzińskiego i w ykreślen ia  przed­
staw ic ie la  gruzińskiego z lis ty  dyp lom a­
tycznej.

Następnie kom unista  ten s tw ie rdz ił, 
iż rząd sow iecki ju ż  postanow ił ogłosić 
szeroką amnesję dia em igracji rosy jsk ie j 
P ro jek t dekretu o szerokiej am nestji e- 
m ig ran tom  bez ióżn icy  narodowości i 
zapatrywań pa rty jnych , ju ż  został p rzy­
ję ty  przez ko m ite t centra lny i inne o r­
gany party jne ZSRR. Dekret ma ukazać 
się już  w początkach października.
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TEATR „O PEO N <« D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .
Największa sensacja sezonu!

Najpotężniejsze arcydzieło wszechświatowe!— Najsłynniejszy przebój nad przeboje!

NIEBIESKI  MOTYL
D ra m a t pokus , sp ó źn io n e j n a m ię tn o ś c i, ś le p e j m iło ś c i i up o d le n ia . 

N a js łjm n ie js z a  o b ecn ie  O iB tr iC tl SWą k re a c ją  ^ o l i  w  N IE B IE S K IM  M O T Y

j s u n i i i o s
L U , z d o b y ła  s ła w ę  w s z e c h ś w ia to w ą .------

w  r o l i  p ro fe s o ra , s tw o rz y ł sw ą n a jn o w s z ą  
i  n a jw s p a n ia ls z ą  k re a c ję  d ź w ię k o w ą . — —

Nad program S N O C Z A  J f l M f l  Z n a k o m ita  d ź w ię k o w a  g ro te s k a  ry s u n k o w a .
K rz e s ła  p a r te ro w e  na I -s z y  seans ty lk o  1 z ł. — O s ta tn i seans o godz. 10-ej w ie c z .

Morderstwo w Truskawcu i zabiegi 
o sfałszowanie jego tła.

GENEW A. Zamordowanie ś. p. Ta­
deusza Hołówki oświeca przerażającym 
blaskiem propagandę jątrzenia mniejszoś 
ci narodowych przeciw państwu do k tó ­
rego należą.

Wczoraj już wiadomość o zbrodni 
podana ty lko  przez jeden m ały n iepoli­
tyczny dziennik genewski, wywołała po­
płoch wśród pewnej części uczestników 
Kongresu mniejszościowego, a równo­
cześnie pośród drugiej części, bliżej zwią 
zanych z in trygam i międzynarodowemi 
spowodowała w ys iłk i zrzucenia odpowie­
dzialności za zbrodnię na bolszewików.

W pierwszym dniu Zsazdu ogólnego 
o niczem in nem nie mówi się w Pałacu 
Narodów. Dziennikarze polscy oblegani 
są i zapytywani o stosunek Tadeusza 
Ho łów ki do grup ukra ińskich i o przy­
puszczalne m otywy zbrodni. Powszech­
na już jest wskutek tego świadomość, 
że morderstwo popełniono na najgorliw ­
szym orędowniku normalnego współży­
cia polsko-ukraińskiego, na entuzjaście 
będącym zawadą w pracy nad zakłóce­
niem tego stosunku. Morderstwo to mo­
że mieć jaknajbardziej doniosłe sku tk i 
dla decyzji zerwania z dotychczasową 
tolerancją o rg ji uprawianych na draż-

liwościach kwesty j mniejszościowych w 
Polsce.

To też spotyka się tu wszędzie w y­
tężone ciche zabiegi f  ałszowania tła zbro 
dni, przytłum ienia je j rozgłosu i zużycia 
je j natomiast na wzbudzenie fałszywego 
mniemania, że zamordowanie Ho 'ów ki 
jest symptomatem i początkiem nowego 
zaostrzenia stosunków polsko-rosyjskich, 
zaostrzenia tak upragnionego dla czyn­
ników zaniepo rojonych negocjacjami po­
między Moskwą, a Warszawą i Paryżem. 
W tym  duchu już przez jedną ajencję 
na Paryż podano tendencyjną depeszę o 
bolszewickiem tle zbrodni i nastrojono 
redakcje niektórych dzienników genew­
skich.

Zwraca szczególną uwagę, że jesz­
cze w poniedziałek popołudniu „Journal 
de Geneve” nie ogłosił nawet żadnej 
wzmianki o fakcie zbrodni mimo naj- 
szczegółowszych inform acyj, dostarczo­
nych mu z polskiej strony.

Dla odłączenia się od tych zabiegów, 
które nie m«gą mieć aprobaty L 'tw ino - 
wa, biuro W olffa przyznaje, że śledztwo 
idzie w kierunku w ykrycia  sprawców 
zbrodni między skra jnym i czynnikami 
ukram skim i.

Poszukiwanie bandytów.
Dalsze szczegóły napadu na ambulans pocztowy.

Posiedzenie plenarne klubów 
sejmowych.

WARSZAW A. Z okazji zjazdu po­
słów i senatorów po odbiór dj d wszyst­
kie niemal k luby parlamentarne zwo­
ła ły  na pierwsze dni września posiedze­
nia plenarne.

Z B loku Bezpartyj iego obradowały 
wczoraj jedynie dwie grupy regjonalne 
— białoruska i nowogródzka. Plenar­
nych obrad nie było.

Wśród licznie zebranych w Sejmie 
parlamentarzystów Bezpartyjnego Bloku 
głównym tematem rozmów był tragicz­
ny zgon ś. p. Tadeusza Hołówki.

W ciągu wczorajszego przedpołudnia 
obradowało Stronnictwo Narodowe, lu ­
dowcy i klub ukraiński. Socjaliści zw o­
ła li jedynie kom itet wykonawczy, a ple­
narne posiedzenie odbędą dopiero w 
czwartek.

Otwarcie sesji Rady Ligi Narodów.
GENEWA. Inauguracyjne posiedzenie 

Rady L ig i Narodów rozpoczęło się o go­
dzinie 11 przed południem pod przewo­
dnictwem m inistra spraw zagranicznych 
Hiszpanji p. Lerroux.

Ustalono całkow ity porządek dzienny 
prac Rady L ;gi na bieżącej sesji, przy- 
czem skreślono z porządku dziennego 
dwie drobne sprawy protestacyjne z Gór­
nego Śląska. Pozatem zajmowano się 
przygotowaniem spraw formalnych i ad 
m inistracyjnych.

Niezwykle k ró tk i przebieg posiedze­
nie wskazuje, że punkt ciężkości obrad 
genewskich znajduje się w tej chw ili 
w kom is ji paneuropejskiej.

francuska pożyczka dla Anglji.
PARYŻ. Bank Francuski podaje do 

wiadomości, że w yłożył do subskrybcji 
połowę transzy pożyczki dla A n g lji w 
wysokości 30 m iljonów  funtów sterlin- 
gów. Pożyczka będzie gwarantowana 
przez Bank Francuski. Oprocentowanie 
przewidziano na 4 i pół. proc., kurs em i­
syjny na 95 75.

Jak słychać ze sfer giełdowych, ref- 
lektantów na pożyczkę jest więcej, niż 
wynosi wyłożona do subskrybcji suma, 
zatem zajdzie potrzeba repartycji.

200 miljonów bezrobotnych w Chinach.
LONDYN. Donoszą z Nankinu, że 

chińskie m in isterjum  spraw wewnętrz­
nych ogłosiło dane co do zubożenia lud- 
dnśei i bezrobocia w Chinach, które przy­
brało zastraszające rozmiary. Z posiada­
nych sprawozdań ze 120 okręgów na o- 
gólną liczbę 2 tysięcy wynika, że w o- 
kręgach tych liczba bezrobotnych dosię­
ga 20 m iljonów ludzi. Tak więc w ca­
łych Chinach bezrobocie ogarnęło 200 
m iljonów ludzi, czyli połowę ludności.

Ograniczenie uprawy pszenicy w U.S.A.
WASHINGTON. Urząd dla spraw ro l­

nych podaje oficjalnie, że zostaną zanie­
chane wszelkie dalsze interwencje, celem 
wpłynięcia na cenę pszenicy i bawełny, 
Zamiast tego przewidziane jest na przy­
szłość zmniejszenie obszaru uprawy psze­
n icy w Stanach Zjednoczonych, celem 
zapobieżenia nadprodukcji i płynącego 
stąd spadku cen.

Zamach rewolucyjny w Angoli.
LOBITO (Anglja) — Uaończone zo­

stało śledztwo pierwiastkowe w sprawie 
aresztowanych w Luandzie 18 europej­
czyków. Osoby te stanow iły kom ite t re­
wolucyjny, mający na celu dokonanie 
przewrotu w Angoli. Przygotowywał on 
zamachy bombowe w pierwszym rzędzie 
na gen. gubernatora, szefa sztabu gene­
ralnego, komendanta po lic ji i dowódcę 
1 ej kompanji wojsk czarnych, stacjono­
w anych  w Luandzie.

Policja zlikw idowała cały kom itet 
oraz skonfiskowała większe zapasy broni.

LOBITO. — Krążownik portugalski 
„Republika” zabrał na swój pokład 200 
osób, deportowanych z Angoli na wyspę 
Tibor. Wśród nich jest około 80 europej­
czyków, skazanych na deportację za u- 
prawianie wywrotowej po lityk i.

Rozruchy w Barcelonie.
SARAGOSSA. — W chw ili, kiedy 

technicy telefoniczni kończyli naprawę 
drutów telefonicznych, posypały się w 
ich kierunku strzały. Policja, przydzielo­
na do ochrony robotników, odpowiedzia­
ła strzałami. W  w yn iku  strzelaniny 1 o- 
soba została zabita, 4 ranne.

72 więźniów rozpoczęło w tutejszem 
więzieniu głodówkę.

BARCELONA. — W  całem mieście 
daje się jeszcze odczuwać pewne wzbu-

STANISŁAW ÓW . Dalsze szczegóły 
napauu na ambulans pocztowy pod Pe- 
czeniżynem przedstawiają się następu­
jąco:

Oprócz woźnicy Łuszczaka ranna zo­
stała również pewna kobieta, która je ­
chała wraz z posterunkowym Nowac­
k im  na wozie. Zaznała ona, ża widziała 
5 do 7 zamachowców. B y li oni ukryc i 
w rowie, z którego wyskoczyli dopiero 
po oddaniu salwy z karabinów. Kiedy 
podbiegli do wozu zaciął konie. Zama­
chowcy pobiegli w pościgu za wozem. 
Dopiero warkot nadjeżdżającego autobu­
su spłoszył ich. Schronili się oni opodal 
leżącego lasu i zn iknęli z oczu ścigają­
cych ich osób,

Stan ciężko rannego woźnicy jest po­
ważny. Do tej chw ili nie odzyskał on 
przytomności. Na miejsce zamachu w y­
jechali: wicewojewoda stanisławowski
Żbikowski, naczelnik wydziału bezpie­
czeństwa woj. Stanisławowskiego, Sa­
w ick i oraz szereg oficerów oplicji w y ­
wiadowczej z psami policyjnem i.

aresztow anie  4 osobników.
STANISŁAW ÓW . W w yn iku  wstęp­

nych dochodzeń w sprawie napadu na

rżenie. M. in. manifastauci podpalili sa­
mochód ciężarowy, na którym  robotnicy 
naprawiający połączenia telefoniczne, u- 
dawali się do pracy (PAT.)

Projekt Paul -  Boncoura.
Siły zbrojne narodów —  do dyspozycji 

Rady Ligi.
NOW Y JORK. Paul - Bonceur, prze­

wodniczący kom isji spraw zagranicznych 
Izby Deputowanych,w wywiadzie, udzie­
lonym  paryskiemu korespondentowi As­
sociated Press, oświadczył m. innemi: 
Narody powinny zgodnie oddać swe s iły  
zbrojne do dyspozycji Rady L ig i Naro­
dów, używając ich przeciwko napastni­
kow i, uznanemu za takiego. Zdaniem 
Paul - Boncour, Francja przychyliłaby 
się do takiego projektu. W  tak i sposób, 
oświadczył po lityk  francuski, mogłoby 
być rozwiązane zagadnienie parytetu. 
Opinja francuska obawia się, aby w ys ił­
k i innych państw naruszenia bezpieczeń 
stwa Francji, nie znalazły wyrazu na 
przyszłej konferencji rozbrojeniowej. Zda­
niem Paul - Boncoura, fiasco konferencji 
tej spowodowałoby ponowne rozbrrjenia 
mocarstw. Kończąc swój wywiad, wystą­
p ił on przeciwko niem ieckim  projektom 
„parytetu matematycznego” , sprzeciwia­
jącego się paktow i L ig i Narodów.

ambuians pocztowy pod Peczeniżynem 
policja aresztowała czterech osobników, 
podejrzanych o udział w napadzie. 
Zwłaszcza co do dwóch z nich podejrze­
nie jest bardzo uzasadnione.

Dwaj z pośród aresztowanych pocho­
dzą z Kołomyi, dwaj inn i z Peczeniżyna. 
Aresztowanych przewieziono niezwłocz­
nie na miejsce zbrodni celem skonfron­
towania z ludźm i pracującymi w polu, 
przypadkowymi świadkami napadu.

Napad ten w yw oła ł w Kołom yi i ca 
łej okolicy olbrzymie wrażenie i silne 
poruszenie.

Zmarły tragicznie posterunkowy No­
w ick i, był kołomyjaninem. W polic ji 
pe łn ił służbę ju ż  od szeregu lat, ciesząc 
się jaknajlepszą opinją.

Tajemnicze ostrzeliwanie posterun­
ku policyjnego.

STANISŁAW ÓW . Nocy ubiegłej nie­
wiadomi sprawcy ostrzeliwali budynek 
posterunku policyjnego w Linogradzie 
pod Kołomyją.

Tajemniczy ten napad jest przedmio­
tem energicznego śledztwa polic ji. Szcze­
góły trzymane są w tajemnicy.

Pomoc bezrobotnym w Ameryce.
NOW Y JORK. Propozycja Roosevelta 

podniesienia podatku dochodowego ce­
lem uzyskania 20 m iljonów dolarów na 
pomoc bezrobotnym w  stanie Nowy Jork 
wywołała niebywałą sensację. Sorawa 
dyskutowana jest nawet żywo. Szcze­
gólniej interesuje publiczność sposób zu­
życia uzyskanych sum. W edług projektu 
mają być uruchomione przede wszystkiem 
roboty publiczne, a dopiero ci, którzy nie 
znajdą przy tych robotach zajęcia, będą 
mogli liczyć na pomoc, ale ty lko  w na­
turze. Gotówką nie będzie wyołacony 
ani jeden cent, natomiast bezrobotni o- 
trzymają bezpłatnie obiady, węgiel i  ew. 
zostaną za nich zapłacone czynsze za 
mieszkanie.

Międzynarodowa komisja w sprawach 
wygnańców.

GENEW A. Międzynarodowa komisja 
w sprawach uchodźców przyjęła wnio­
sek, dotyczący ulżenia sposobu wydawa­
nia w iz oraz paszportów nansenowskich. 
W szczególności komisja postanowiła 
zaproponować jednakowy term in m in i­
malny ważności paszportów nanseno­
wskich na jeden rok. Komisja również

postanowiła zaproponować rządom, aby 
konsulom było nadane prawo prolongaty 
paszportów nansenowskich. Zwrócono 
również uwagę poszczególnych rządów na 
konieczność zaprzestania wydalania u- 
chodźców w tym  przypadku, kiedy oni 
nie mogą otrzymać wizy do jakiegokoł 
w iek kraju. Należy zanotować, iż przy 
rozpatrywaniu kwestii wydaleń i w 
związku z wiadomościami, podanemi 
przez prasę, że niektóre państwa (Ru- 
munja) wydalają z powrotem do bolsze- 
w ji osoby, przedostające się zagranicę, 
przedstawiciel Polski oświadczył, iż w 
Polsce podobne przypadki nie m ia ły 
miejsca.

Włoskie manewry lotnicze.
RZYM. Nad Meljolanem miały m iej­

sce olorzymie manewry lotnicze, w cza­
sie których 400 ciężkich płatowców bom- 
bardjerskich pod dowództwem następcy 
tronu Huraberta wykonało techniczny atak 
na miasto.

Pomimo obrony ze strony a rty le rii 
przeciwlotniczej i obronnych eskard 
m yśliwskich, dowództwo manewrów u- 
uznało, że miasto w tych warunkach w 
razie wojny musiałoby zostać doszczęt­
nie zmiecione z powierzchni ziemi.

Cementownia „Wiek" spłonęła.
W poniedziałek po południu wybuchł 

groźny pożar w cementowni „W ie k ” pod 
Ogrodzieńcem. Z powodu silnego w iatru, 
ogień objął w kró tk im  czasie magazyn, 
a następnie całą fabrykę, która się do­
szczętnie spaliła. Pastwą ognia padło o 
koło 300 wagonów cementu oraz maszy­
ny. Straty obliczane są na 700 tys. z ło ­
tych. W akcji ratowniczej czynnych by­
ło kilkanaście oddziałów straży z całego 
powiatu zawierciańskiego.

Przyczyną pożaru jest prawdopodo­
bnie podpalenie. Fabryka był a ubezpie­
czona.

w najlepszych gatun- 
kach od złotych 4.75

D O S T A R C Z A

Dom Przemysłowo-Handlowy „ P  Ł  0 PI I E A “
Częstochowa, Kościuszki 56 — Tel. 8 83

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Według danych PUPP liczba bez­
robotnych w Polsce, zarejestrowanych w 
dniu 29 sierpnia b. r., wynosiła 251.608 
osób, co w porównaniu z okresem ubie­
g łym  wykazuje spadek o 40 osób.

— Od k ilku  dni panuj? na Bałtyku 
silna burza, t. zw. „sztorm ” . S tatk i przy­
chodzą z opóźnieniem, a niektóre pocho­
wały się w portach skandynawskich.

— Dnia 3 września opublikowane bę­
dzie orzeczenie Trybunału H iskiego w 
sorawie projektowanej un ji celnej austrja- 
cko - niem ieckiej. Wobec tego sprawa 
Anschlussu, f gurująca na porządku dzien­
nym Rady L ig i Narodów, będzie mogła 
być rozpatrzona jeszcze w ciągu przy­
szłego tygodnia.

— Bank Rzeszy obniżył stopę dys­
kontową z 10 na 8 proc., a stopę łom . 
bardową z 12 na 10 proc. Rozporządzę, 
nie to wchodzi w życie z dniem 2 b.m.

— Donoszą z Waszyngtonu, że m il- 
jardowa pożyczka wewnętrzna dla pokry 
cia deficytu  budżetowego, została w cią­
gu pierwszego dnia całkowicie subskry­
bowana.

— W okręgu tekstylnym  Central Falls 
(Rode Insland) w Ameryce doszło do 
krwawych starć pomiędzy stra jkującym i 
robotnikam i a policją, w czasie których 
szereg osób odniosło rany. Na czele prze­
szło tysiącznego tłum u bezrobotnych sta­
nęła 20letnia dziewczyna nazwiskiem A n ­
na Burłak, która w czasie starć została 
ranna.

— Lo tn ik  niem iecki von Gronau w y­
lądował w miejscowości Langlac (Onta­
rio) w Kanadzie. Dziś Gronau w ysta rtu ­
je w dalszą drogę, której pierwszym e-

. tapem będzie Chicago.
— Współczesnemu sinobrodemu z 

Clarksbourg (Ameryka) zdołano dotych­
czas dowieść pięć morderstw. Poza 
zwłokam i pewnej bogatej wdowy i je j 
trojga dzieci w w ieku od la t 9 do 14 po­
lic ja  odkryła zw łoki pewnej kobiety, k tó ­
rą pośrednik małżeński Powers zdołał 
zwabić w swe sieci. Powers m ia ł naogół 
popełnić 30 morderstw na tle seksual- 
nem.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!



K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r t e k  3 w r z e ś n i a :  S z y m o n a  S łu p n ik a .  
W s c h ó d  s łońca: g. 4.40. Z a c h ó d  18.22.
D łu g o ść  dn ia  13 godz. 21 m.

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k .
W nocy z środy na czwartek: Nowy Ry-

:n e k ,  K o rd e c k ie g o .
W nocy z czwartku na piątek: Stary Ry­

n e k ,  K o śc iu szk i .
Akadem ia ku uczczeniu i .  p. 

p o sła  Hołówki. Dowiadujemy się, 
że w najbliższych dniach urządzona zo­
stan ie  w Częstochowie żałobna akadem ja 
ku uczczeniu  tragicznie  zmarłego posła 
ś. p. T adeusza H dówki, zamordowanego 
przez U kra ińców  w T ruskaw cu . U rzą­
dzeniem  akadem ji zajmą s ę Legion Mło­
dych  — Związek Pracy  dla P aństw a, 
Związek Legionistów  i Peowiaków , oraz 
k ilka  innych ' organizacyj, sto jących na 
g runc ie  ideologji M arszałka Józefa P ił­
sudskiego , którego w i e n y m  w spółpra­
cow nik iem  był ś. p. poseł Hołówko, za­
służony b o j 'w n ik  o niepodległość naszej 
Ojczyzny. Na program akadem ji złożą 
się: przem ówienia, poświęcone pamięci 
zmarłego, deklam acje i prawdopodobnie 
śp iew  znanego chóru m ęskiego „P o ­
chodnia”. Szczegóły podam y niebaw em .

Pielgrzymki. .W  drodze na J a sn ą  
Górę znajduje się w iększa  p ie lgrzym ka 
z Odrowąża, w ziemi radomskiej, z k s ię ­
dzem na czele. Również zdążaja na J a ­
sną Górę pielgrzym ki z okolic Tom aszo­
w a Mazowieckiego, Opoczna, Jędrzejo ­
wa, Stopnicy, P ińczowa i Rawy Mazo­
w ieckiej. W m urach  św ią tyn i jasnogór­
skiej znajduje się k ilkanaśc ie  pielgrzy­
m ek  z woj. “w arszaw skiego i łódzkiego.
Z woj. białostockiego spodziew ana jes t  
większ a  pielgrzym ka, złożona z człon 
ków st >warzyszeń katolickich, sodalicji 

* i innych.
Nowa sied zib a  „Zrzeszenia A> 

kadem ików". w  zw iązau  z przen ie­
s ieniem  biur S tow arzyszenia Kupców 
Polskich do nowego lokalu przy II Aleji 
24 (dom B anku Ludowego) tel. 4-73. dy­
żury „Zrzeszenia A kadem ików " w Czę­
stochowie odbyw ać się będą tam że  — 
codziennie od god. 11—12 (do 15 wrze- 
śma).

Zrzeszenie urządza w sobotę, 12 w rze­
śnia w salach Rady miejskie j „czarną 
kaw ę" .  Zaproszenia m ożna o trzym yw ać 
w godzinach dyżurów.

Zebranie czeladzi murarskiej.
W ydział czeladników m urarsk ich  zw o ­

łuje na czw artek , 3 go bm. n a  godz. 17 
zebranie do sali Stow. Rzemieślniczego 
(Aleja 9) Ze względu na  ważność spraw, 
przybycie wszystk ich  konieczne.

W ykolejenie s ie  3 w agonów  
pociągu  tow arow ego. Wczoraj o 
t,odz. 21.40 o m ało m e  doszło do wię­
kszej katastrofy  kolejowej na linii H e r ­
by — Częstochow a na przejeź Izie przy 
ul. Pięknej. Oto pociąg towarowy, pro­
wadzony przez m aszynis tę  Cierpa, w s k u ­
tek  rap tow nego szarpnięcia z m iejsca 
rozerwał się, czego nas tęps tw em  było 
w ykolejenie się 3 wagonów. Jeden  z wa­
gonów uległ n ieznacznem u uszkodzeniu, 
pozostałe zaś w agony wyszły bez s zw a n ­
ku. Na szczęście żadnych ofiar w  lu- 
ciziach nie było. Policja zajęła się szcze- 
gółowem przeprow adzeniem  dochodze­
nia, celem usta len ia  istotuej przyczyny 
w ypadku.

Kto w y g ra ł  na do la rów ce?
Podczas wczorajszego ciągnien ia  do- 

larówki 40 tysięcy dolarów padło na  Nr. 
262.703.

8 tysięcy dolarów padło na Nr. 90.661
3 prem  e po 3 000 dolarów na Nr,: 

538589 289957 643485.
5 prem>j po 1.000 dolarów padło na 

N ry: 405270 1865131 3566211268993
583709.

10 premij po 500 dolarów wygrały  
N-rv: 1188096 1212357 1027333 105137
177646 1401387 769315 115129 1230701 
1487722.

80 premii po 100 dolarów w ygra ły  
N r y  250812  1007288 948883 361402
699091 832265 713450 653683 1180722
1385592 680478 361085 491106 965023
244584 491619 797694 76103 724431
220139 100863 1378674 676803 111*275
869519 1243994 36894 1176680 0947990 
1435609 0301139 0660964 0361942 0731934 
0690324 1322250 0746433 0564756 0914350 
0822776 00196618 0636162 0210442
0840726 0867767 1499265 0461394 0737831 
1219132 0444958 0871678 0338840 0273749 
0471098 1138865 1151124 1028393 087265 
1299064 0712306 0523833 0696237 0407341 
0306188 032080 0155564 0306534 0045465 
1)55648 0412662 0922988 1469997 0302381 
12917T4 0981257 0599830 0526813 0514271 
1239369 0848022.

S ZKOŁA n i l Z T C Z M  L. WAWRZYNOWI CZA
z programem konserwatorjum  ul. Śląska Nr. 6, m. 6.

P r z y j m u j e  z g ło s z e n ia  n a  n a u k ę  g r y  s p e c j a ln e j :  f o r t e p ia n u ,  s k r z y p ie c ,  o rg a n u  i śp ie w u ,  
o r a z  w s z y s tk ic h  p r z e d m i o t ó w  te o r e ty c z n y c h .  D zia ły :  z a w o d o w y ,  p r z y g o t o w a n i e  n a  
o d p o w ie d n ie  k u r s y  do k o n s e r w a t o r ju m ,  l e k c j e  p r y w a t n e .  P o  u k o ń c z e n i u  k u r s u  n a u k  
p r z e p i s a n y c h  p r o g r a m e m  s z k o ła  m a  p r a w o  w y d a w a ć  o d p o w ie d n ie  k w a lif ik a c je .  

SPECJALNY WYDZIAŁ DLA MAŁOLETNICH.

IV o gó ln op o lsk i zjazd prze 
ciwgrużliczy. W dalach  20  — 30 wrze­
śnia r. o. pua przew odnictw em  dr. S e ­
w eryna S terl inga odbędzie się w Z ako­
panem  IV ogólnopolski zjazd p rzec iw ­
gruźliczy. P rogram  zjazdu jes t  n as tęp u ­
jący:

Dn. 20.9 otwarcie  zjazdu o godz. 9.30 
Referat na  tem at: „Alleria a s tan y  o d ­
pornościow e gruźlicy płuc".

D i .  21.9 II tem at kliniczny: „K w ali­
f ikacja chorych na gruźlicę do zakładów 
leczniczych ze s tanow iska  klinicznego 
w zw iązku z nowoczesnemi m etodam i 
badania i leczenia gruźlicy płuc."

Dn. 22.9 1 1 tem at ogólny: „0  Zako­
panem  jako miejscowości klimatyczno- 
leczniczej."

IV tem a t  społeczny: „Ubezpieczenia
snołeczne a gruźlica".

Dn. 23 9 wycieczka do Szczawnicy.
Zgłoszenia przyjm uje Sekretariat z ja ­

zdu, Z ikopane, ul. S ienkiew icza 5,

Choroby zakaźne i zgony w 
C z ę s t o c h o w i e .  vV tygodn iu  od 23 
do 29 sierpnia, m iejski wydział zdrowia 
zanotow ał 16 w ypadków  chorób z a k a ź ­
nych w tem : d u m  brzusznego 11, pło­
nicy 2, odry 1. róży 1 i błonicy 1

W ty m  sam y m  tygodniu  zmarło 
chrześcijan: 14 m ężczyzn, 5 kobiet, 5 
chłopców, 3 dziewczęta; żydów: 5 m ęż­
czyzn, 3 ko b ;etv, 1 chłopiec, 4 dziew ­
częta. Razem 40 osób.

Zapasy a tle tów  w Cyrku Sportowym.
P o o s h o f f  p o k o n a ł  P ine ck ie go .

Wczorajsze walki, zwłaszcza spotkanie  
P ineckiego  z Pooshoffern śc iągnęły  do 
cyrku  liczne rzesze publczności. Rozgo­
rączkowani w idzowie robili m iędzy sobą 
zakłady o to, kto zw ycięży Pooshoff, czy 
też Pinecki, nie brakło bowiem  zw o le n ­
ników jednego i drugiego. Spotkanie 
m iędzy dw om a herkulesam i było bardzo 
zacięte. W 35-ej m inucie  P inecki schw v 
cii Pooshoff* podw ójnym  nelsonem , lecz 
nadludzko s lny Pooshoff wyrw ał się i 
położył na obie łopatki przeciwnika. 
Św ietny  techn ik  Szczerbińsid zrem iso­
w ał z J iago.

F rancuz  Sain t Mars po fu r jack im  a- 
tak u  w 11 min. pokonał Rosjanina Su- 
dakowa.

•Mongoł W ajnura w 3 min. pokonał 
Reinera.

S tekker  potw ierdza sw ą klasę  m is ­
trza  świata . Wczoraj już w 4 min. r z u ­
cił N iem ca W iliinga na obie łopatki.

Dziś w środę p rogram  walk  zapow ia­
da się bardzo ciekawie. Walczą: P in ec­
k i —S ain t Mars, K rauser—Sasorski, decy- 
du iącaSczerb ińsk i— Spewaczek, W il l in g — 
R einer i S c tekker— W ajnura, co budzi 
n iem niej ize zainteresowanie.

Początek  walk o godzinie. 20 ej.

„Hallo! Hallo! Europa o  tem  
mÓwi“ Dziś osta tn i  w ystęp  zespołu 
tea tru-rew ji  „Dobry W ieczór” w sali 
T ea tru  Kameralnego. Pełna śm iechu  i h u ­
m oru  rewja d .  n. „Hillo! Hallo! Europa 
o tem  m ów i” w ykonan iu  całego zespołu 
pp.Sobieniecką i Czerm ańskim  na czele. 
D ue t  taneczny Wąsowiczów, a zwłaszcza 
m ilu tk a  tance rka  p. Podgórska, jak  zw y­
kle zbierają huczne oklaski. Pp. Czermań- 
ski i A leksy naprzem ian baw ią  publicz­
ność m ilą  konferensjerką P. K lim ków na 
dzielnie sekundu je  p. C zerm ańsk iem u w 
skeczach. Specjainem powodzeniem cie­
szy się „Monolog Grzeli” w ykonany przez 
p. Czermańskiego. Skecze bardzo h u m o ­
rystycznie  ujęte zwłaszcza „Noc poślub­
n a ” i „Z k w ia tk a  na k w ia te k ” budzą na 
w idow ni bezustanne  salwy śm iechu. 
W ielk iem  powodzeniem cieszy się rów­
nież popularna p iosenka z filmu dźwię­
kowego „Niebieski m o ty l”, w ykonana 
przez p. Sobieniecką. Bilety do nabycia 
w  kasie  tea tru  w cenie od 1 do 2 zł.

zgłaszali się doń na zam ieszczonych prez 
niego insera tów  w prasie. In teresanc i ci 
po krótkich per trak tac jach  daw ali m u 
jako zaliczkę na  konto  proponow anych 
przez oszusta  in teresów większe sum y 
pieniężne bądź żyrow ane przez siebie 
weksle. Ponieważ jed n ak  w szystko m u ­
si mieć swój kres, poczęli się przeto 
zgłaszać poszkodowani przez oszusta, k tó ­
rym  ten przedstaw iał się za poważnego 
przedsiębiorcę Kilku poważnych in tere­
sów. Okazało się tedy, że N itschke  je s t  
znanym  opryszkiem, k tó ry  nabiera ł w ie­
le osób, m. in. angażując  sek re ta rk i  z 
w iększą kaucją , w spólników  do rzek o ­
m ego interesu  z w iększą  gotówką. J a k  
się okazało pom ysłowy oszust żerował 
na łatwowierności ludzkiej n ietylko w 
Częstochowie, lecz w w ielu  innych m ia ­
s tach, ostatnio zaś baw ił w Radom iu i 
Krakowie. Liczba poszkodowanych jes t  
bardzo znaczna. N itschke  siedzi w w ię ­
zieniu.

Iłowy o sz u s t  w C zęstochow ie.
Polic ja  un iesz kod l iw i ła  n i e b e z p i e c z ­

n e g o  o p r y sz k a
Policji częstochowskiej udało się u- 

ją ć  zręcznego oszusta  niejakiego S ta n i­
s ław a N itschke, k tóry od dłuższego cza­
su  żerował na  te ren ie  naszego m iasta. 
J ak  ustaliło  dochodzenie N itschke stale 
uczęszczał do jednej z miejscowych re- 
s tauracyj, gdzie ciągle zajm ował jeden  
stolik, spożywając su te  obiady i kolacje, 
oraz przyjm ował in teresan tów , którzy

Nagły zgon . W czoraj o godz. 10 
rano, zm arła nagle w m ieszkaniu  p. 
Swiderskiego (1 m aja  44) na u d ar  serca 
Józefa Pytlarz,. zatn. we wsi A leksan- 
drja, gm. Dźoów.

N agle w yzionął ducha. W  ub-
wtoreK zm arł nagle J a n  Gien, zam, we 
wsi Zakrzew, gm. K am yk. P rzyczyną 
śmierci Glena był* prawdopodobnie cho­
roba płucna, na  k tórą  cierpiał od d łuż­
szego czasu.

Panna Marysia przegrała w za 
pasach z policjantem . P a m  Marja 
L ang  (Narutowicza 52) pos adała tem pe- 
ram encik  m elada. T em p eram en t ten  ob ­
jaw iał się, jak  to zresztą zw ykle bywa — 
w chęci robienia ludziom naprzekór oraz 
aw an tu row an ia  się. P an n a  Marja s ta n o w ­
czo m inęła  się z powołaniem, w inna  by ­
ła raczej w stąp ić  do cyrku, niż napadać 
na Bogu ducha  w innego policjanta. Za 
staw ienie  czynnego oporu policjantowi 
spisano na  pannę Marię protokół.

Brzydki p ostęp ek  panny Bro- 
nisław y. Pani Marta Szetel, zam. przy 
ul. Rousiawnej 65. przyjaźniła się z pan 
n ą  Bronisławą Sulikow ską (bez stałego 
m iejsca zamieszkania). Przyjaźń ta  w y­
raziła się najdobitniej w tem , ż* panna 
B ronisław a w dniu  12 sierpnia zwróciła 
się do swej przyjaciółki ze słowami: 
„Marciu, pożycz mi twojego kostjum u, 
bo idę do fotograf,i, a chcę w yglądać ł a ­
d n ie”. —  „Dobrze” , odpowiedziała p. 
M arta i panna  Bronisława, p rzy w d z iaw ­
szy kostjum  wartości stu złotych, ulo­
tn iła  się jak kamfora. S trapiona pani 
M arta doniosła o tem  policji, k tóra p o ­
s tanow iła  zająć się odszukaniem  s fo to ­
grafowanej panny Bronisławy. Morał 
s tąd  dla p. Marty taki, iż nie należy się 
w daw ać  z bylekim.

P obity przez opryszków P. J a n
B ysiry  zam. przy ul. Podkulę  19, p rz e ­
chodząc we w to rek  u licą Kościuszki 0 - 
bok dom u nr. 32, napadn ię ty  został oko­
ło godziny 23,50 przez trzech n ieznanych 
łotrów, którzy bez żadnego powodu p o ­
bili go dotkliwie, a jed en  z opryszków 
zadał m u  niebezpieczne cięcie nożem w 
lew y bok. Ofiarą bestja ls tw a zwyrod- 
nialców, zajęła się policia, k tó ra  p o szu ­
kuje łotrów.

Pech d łu goręk iego  Freja. Hen­
ryk  Frej (W ie luńska  54) był am atorem  
owoców, zwłaszcza cudzych. Korzystając 
z dzisiejszej pięknej pogody, p. Frej ze r­
wał się o świcie z łóżka, aby pójść do 
pierw szego lepszego ogrodu „na dzier­
żawę". Po drodze jed n ak  przypom niał so­
bie, iż rzetelniej będzie m ożna  obłowić 
się raczej w jak im ś sklepie, aniżeli o- 
grodzie, gdyż nie będzie m usia ł  owoców 
rw ać, lecz już  zerw ane zabierze. J a k  po­
m yślał,  tak  i zrobił. Zakradł się do sk le ­
pu  i przywłaszczył sobie dw a kosze w i­
nogron. Traf jednak, a raczej pech chciał, 
że Frej natknął się na policjanta, k tó r e ­
m u  ranny  ptaszek niebardzo się podobał, 
to też doszedł doń i w raz  ze skradzio- 
nem i owocami zaprowadził do aresztu.

Ogłoszenie.
Wydział Czeladników Mularskich wzy­

w a wszystkich swoich członków na dzień 
3 w rześnia b. r , godz 5 po poł. do sali 
Okr. T  w a Rzemieślniczego przy ul Aleja  
Nr. 9 na INFORMACYJNE ZEBRANIE CZE 
ŁADZI MULARSKIEJ.

Sprawy b. ważne.

becności w łaścic iela  parę bronzowych 
pantofli dam skich , wartości 18 zł.

P. W ładysławow i Mencewiczowi (P o ­
dwójna 11) skradli n ieznani spraw cy za 
pomocą u rw an ia  k łódki z kom órki 20 
gołębi, wartości 60 złotych.

— W ten  sam  sposób skradziono p. 
Józefowi Gładyszowi (Ż ibia 10) 20 g o ­
łębi, wartości 30 zł

- -  N ieznani spraw cy skrad li  z ko­
szyka p. A nny Kowal na  N. Rynku, 8 
m etrów  płótna, wartości 7 zł.

— Z piwnicy p. S tefana Różalskiego 
(Sobieskiego 7) za pomocą u rw an ia  kłód 
ki, skradziono rower, wartości 100 zł.

— P. Bronisławie Zboińskiej (D ą­
browskiego 40) skradziono ze s trychu  
czarne palto pluszowe, wartości 100 zł.

Gorączka w cyrku. Ciężkie czasy, 
bieda aż s irach, n iem a pieniędzy na n a j ­
pilniejsze potrzeby codzienne, ludziska 
odm aw iają  sobie wszystkiego, s łow em — 
nędza nie do opisania. W cyrku, gdzie 
odbyw ają się zapasy a tle tów  — ścisk, 
jak gdyby  chodz'to o posunięcia, mające 
rozstrzygnąć o bycie lub niebycie całe­
go m iasta .  Z galerji rozlegają się... b a r ­
dzo ku ltu ra lne  naw oływ ania  pod adre 
sem atletów:

„Pinecki, nie daj się szwabowi, weź 
go krótko w nelson!"

„W illing, odwal się, bo po szyi!"
„T e ,  W ajnura, co ty  chcesz w C zę­

stochowie? P u ść  Górskiego, bo do s ta ­
niesz po szyi!"

„Skandal! — krzyczy poważny kupiec 
z Alei, — ja  was nauczę!" i potrącił 
woźnego cyrkowego. J i  s tanę  do walki, 
to zobaczyc ie !..

„Brawu, Szczerbiński! A weź-że go 
krótko tego grubasa!"

„Felek! daj tem u  mongołowi jab łk iem , 
co on sobie myśli?!"

„Niech żyje Sztekker, nasz polski 
Apollo!" — w ykrzyknęła  jak a ś  mocno 
w ydeko ltow ana  dama.

„Ach, jaki on piękny! — w zdycha po­
sta rza ła  panna .

N aw et „jubilat", k tóry  stroni od t e a ­
tru , zachw yca się atle tam i, a trzeba w ie ­
dzieć, że nie opuści on żadnego wieczo­
ru, codziennie sterczy w swej loży, po­
ryw a się za każdym  ru ch em  atlety , sw e ­
go pupila. Do tea tru  nie chodzi, bo i po­
co? C yrk lepszy.

„Psiakrew , panie, jak  on pięknie w al­
czy!..." Zdanie jub ila ta  popiera gorąco 
jak iś  młodzieniec, który poryw a się na 
W iliinga, w ym yśla jąc  m u łam an ą  n iem ­
czyzną, czem pan jub ila t  jes t  poprostu 
wniebowzięty.

„Galernicy" obrzucają n iek tó rych  a- 
tletow ogryzkam i jabłek. Ktoś z publi­
czności w krzesłach dostał tak im  ogryz- 
k iem , :;le to  nic — wszyscy się bawią i 
dobrze je s t  — jak  jest.

Kradzieże. N ieznany s p r a w c a
sk raa ł  p. Je rzem u  B arańsk iem u  (św. Bar­
bary  12) rower bez m arki, w artości 50 
złotych.

— P. Józefowi Sawkowi, zam. w K ra­
kowie, skradziono w pociągu  z tylnej 
kieszeni spodni 60 zł.

— W sklepie p. Mordki G ram ka (Na­
rutow icza 14) skradziono podczas nieo-

Przykra przygoda 
kupca częstochowsk.
Z a b a w a  z d a m ą  z p ó ł ś w ia t k a  k o s z t o ­

wała  go  g r u b ą  fo r t u n ę  i guzy  od 
w ł a s n e j  połowicy .

Niem iła przygoda spo tkała  w W a r ­
szawie, kupca  częstochowskiego. P an  B. 
pojechał do W arszawy, celem za ła tw ie ­
n ia  szeregu tranzakcyj i w szystko  by ło ­
by w najlepszym  porządku, gdyby na 
drodze p. B., nie stanęła... kobieta. Z n a ­
jom ość zaw arta  została w cukierni, do­
kąd  nasz „bohater"  w stąp ił  n a  herba tkę  
A że „dam a" była dosyć przystojna, nie 
dziw więc, że nasz kupiec, m ający „s ła ­
bość" do płci pięknej, formalnie głowę 
stracił .  Zaprosił sw ą  bogdankę do g ab i­
ne tu .  D am a zaprosiła go następn ie  do 
siebie, skąd  wyszedł zrana zadowolony z 
siebie (tak  św ie tn ie  już  daw no się nie 
bawił.) Tu  się w łaśn ie  rozpoczyna d a l ­
szy ciąg  zabawy. Przy za ła tw ian iu  p e w ­
nej tranzakc  i. trzeba było wpłacić  zna­
czniejszą su m ę i cóż się okazało? port­
fel był — nie było tylko pieniędzy. P. 
B. złożył zameldowanie w policji, o sk a r ­
żając „damę" o kradzież. D am a nie p rzy ­
znała się do niczego. Spraw a będzie pie­
niędzy nie będzie, a z p. B. śm ie ją  się 
wszędzie. Nie na tem  jed n ak  koniec. 
Dowiedziała się o tem  żona i m iast  przy­
tu lić  p. B. do siebie, n iew iernem u m a ł­
żonkowi spraw iła  porządne lanie. Teraz 
p. B. postanowił podobno odpokutow ać 
w arszaw ską  zabawę z córą K oryntu
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Polak skazany na śmierć.
Tyranja sądu pruskiego wobec polskiego więźnia.— Współoskarżony 
Niemiec otrzymał tylko 10 lat więzienia za to samo przestępstwo.

Z KRAJU.
Wystawa legjonowa.

W  Warszawie Dod przewodnictwem 
p. posła Hems/a odb iło  się w lokalu Zw. 
Leg jm istów  zebranie w sprawie zorgani­
zowania wystawy legjonowej. Postano­
wiono wystawę zorganizować w Warsza­
wie. Uchwalono zwrócić się do do Mar­
szałka Piłsudskiego z prośbą o przyjęcie 
p ro t-k to ra tu  honorowego nad wystawą.
0  przejęcie godności prezesa kom itetu 
honorowego postanowiono zwrócić się do 
gen. Rydza Śmigłego, a godność prezesa 
kom ite tu  wykonawczego zdecydowano 
powierzyć gen. Ju ljanow i Stachiewi- 
czowi.

Hojny dar akademików węgierskich.
W związku z pobytem w Warszawie 

w ub miesiącu węgierskiego Chóru Aka­
demickiego, który nieoczekiwanie spot­
ka ł się ze skandalicznem przyjęciem ze 
strony Naczelnego# Kom itetu Akadem i­
ckiego, należy podkreślić znamienny 
fakt, który jeszcze bardziej uwydatnia 
różnicę, jaka zachodzi między poważnem
1 pełnem godności traktowaniem swoich 
zadań propagandowych przez węgierską 
młodzież akademicką, a niedojrzałością 
leaderów Naczelnego Kom itetu Akade­
mickiego.

Oto w odpowiedzi na niegościnne 
przyjęcie i wyzysk ze strony N. K. A. 
przesłał węgierski Cnór Akadem icki na 
ręce M inisterstwa Spraw Zagranicznych 
kwotę 576 zł., przeznaczając ten dar na 
cele samopomocowe i naukowe polskiej 
młodzieży akademickiej wedle uznania 
M. S. Z.

Nadesłaną kwotę M. S. Z. przekazało 
na rzecz Koła Opieki nad Akadem ikiem  
Polskim Zagranicą, podkreślając, iż w in ­
na ona być zużyta w pierwszym rzędzie 
na cele pogłębienia i rozbudowy stosun­
ków między młodzieżą akademicką pol­
ską i węgierską.

M łodzież polska z zagranicy 
na naszem Pomorzu.

W Lidzbarku, na Pomorzu, zostały 
urządzone kursy wychowania fizycznego 
i harcerskie, specjalnie dla młodzieży 
polskiej z zagranicy.

Obóz w Lidzbarku obejmował kurs 
harcerski insruktorski, kurs wychowania 
fizycznego, oraz harcerski kurs dla za­
stępowych, każdy z kursów liczy ł po 20
uczestników.

Młodzież, biorąca udział w kursach, 
pochodziła z 8 m iu państw, w których 
zdajaują się Polacy zagraniczni

Ostatnio odbyła się w lokalu Rady 
organizacyjnej Polaków z zagranicy w 
Warszawie przy ul. Koszykowej 6-a, pięk-

W  Prenzlau, na pruskiem Pomorzu, 
zaszedł nowy wypadek niesłychanego 
skandalu sądowego na osobie Polaka, 
który został skazany na śmierć przez 
ścięcie głowy. Skazanym jest robotnik 
A ntoni Potocki, k tóry odsiadywał za ja ­
kieś mniejsze przestępstwo karę w ię­
zienną w Prenzlau, w tam tfjszym  domu 
karnym. Wraz z n im  siedział Niemiec, 
Heinrich P ilgram, obaj zaś byli straszli­
wie m altretowani przez starszego dozor­
cę Neubauer'a, który dopuszczał się nie­
słychanie skandalicznego traktowania o- 
bu w kźniów .

Ażeby położyć kres znęcaniu się nad 
nim i, obaj wyżej w ym ienieni postano 
w ili zemścić się na dozorcy, w tym  też 
celu zaopatrzyli się w broń i zamor­
dowali Neubauer'a Zajście to miało 
m eisce przed 6 tygodniam i.

Obecnie obaj stanęli przed sądtm 
przysięgłych w Prenzlau. Sąd, niewcho-

na uroczystość wręczenia świadectw u- 
kończenia tych kursów.

Świadectwa wręczał komendant obo­
zu p. Jeremi Ś liw ińsk i, a następnie otrzy­
m ali krzyże harcerskie ci uczestnicy ku r­
sów, którzy złożyli w obozie przyrzecze­
nie harcerskie.

M iłą uroczystość zakończyło przemó­
wienie jednego z uczestników kursu, 
który złożył serdeczne podziękowanie 
instytucjom  w kraju, urządzającym 
kurs.

Należy zaznaczyć, że przy współ­
udziale Rady organizacyjnej Polaków z 
zagranicy odbyły się również podobne 
kursy w lipcu, jeden męski, a drugi 
żeński.

Zasłużony działacz społeczny 

konsulem w Charbinie.

Konsulem Rzeczypospolitej Polskiej 
w  Charbinie mianowany został p. James 
Douglas, zasłużony działacz społeczny, 
znany ze swych prac na polu publicy­
styki.

Konsul James Douglas odegrał w y ­
bitna role w roku 1905 tym , kiedy z ra­
mienia Józefa Piłsudskiego wyjeżdżał do 
Japonji i zdołał zorganizować tam ośrod­
k i dla wziętych do niewoli i zbiegłych 
żołnierzy rosyjskich Polaków. W  tych 
obozach prowadził p. Douglas pracę k u l­
turalną i oświatową. W  roku 1915’ tyra 
wstąpił p. Douglas do Legjonów, z któ- 
rem i odbył całą kampanję wojenną.

dząc byn jjm n ie j w szczegóły i powody 
strasznego czynu obu oskarżonych, już 
na początku wykazał w ie lkie uprzedze­
nie wobec Potockiego, którem u odmó­
wiono nawet tłumacza. Prokurator za­
żądał dla Potockiego kary śmierci, na­
tom iast więcej względnym okazał się 
wobec Niemca Pilgram 'a. Ostatecznie 
Potocki skazany został na śmierć przez 
ścięcie głowy za dokonanie morder­
stwa, oraz za posiadanie broni na 13 
miesięcy ciężkiego wiezienia i pozbawie­
nie praw. Niemiec P ilgram  otrzymał za 
to samo przestępstwo 10 la t i 6 mies. 
ciężkiego więzienia, oraz na 10 la t u tra­
ty praw, natomiast zaliczono mu wię­
zienie prewencyjne. P ilgram  przyją ł karę 
bez żadnych zastrzeżeń.

W yrok sądu w Prenzlau dowodzi n*'e- 
słychanego postępowania wobec P o la ­
ków. których k ilku  już  padło ofiara o- 
sławionej pruskiej „spraw iedliwości” .

Niemiec w Chełmnie zdefraudował 
200.000 zł.

Aresztowany został w CDełmnie nieia- 
k i E senberg, Niemiec, który, pełniąc 
obowiązk' rachmistrza i skarbnika w nie- 
raieckiej kasie oszczędności, dopuścił się 
defraudacji na szkodę tej kasy w wyso­
kości przeszło 200 tysięcy złotych. E'sen- 
berg m ia ł przywłaszczać sobie od dłuż­
szego czasu wpłacane oszczędności człon­
ków.

Człowiek, który szukał mordercy.

Donosiliśmy o kupcu łódzkim , na 
zwiskiem Zeryker vel Zeliger, k tóry  na­
m ów ił bezrobotnego Włodarczyka, by 
ten go zastrzelił, za co < fiarował mu 
wynagrodzenie w kwocie 1,000 zł.

W. zrzekł się tej ro li i doniósł o nie- 
samowitem wydarzeniu w  polic ji, która 
wdrożyła śledztwo

W związku z ife rą  Zerykera, dowia­
dujemy się, iż Zeryker ubezpieczył się 
w szeregu towarzystw na sumę 87,000 
dolarów.

Polisy ubezpieczeniowe były opłaco­
ne gotówką ty lko  w dwóch towarzy­
stwach, w pozostałych zaś Zeryker w y­
staw iał weksle z term inem płatności na 
miesiąc wrzesień b. r.

W eksli tych Zeryker w ystaw ił na 
sumę 400 dolarów. W testamencie, jak i 
policja znalazła, Zeryker pozostawił wska­
zówki, gdzie należy podjąć asekurację i 
następnie, w ja k i sposób podzielić pod­
jętą gotówkę pomiędzy członków rodziny,

ja k  również, ja k  należy prowadzić dalej 
interesy.

W ub. niedzielę Zeriker wystosował 
do krewnych lis t, zaznaczając o złem po­
czuciu i przeczuwając bliską śmierć.

Zeriker będzie pociągnięty do odpo­
wiedzialności za usiłowanie oszustwa na 
sumę 87 tys. dolarów oraz za namawia­
nie Włodarczyka do zabójstwa.

Zeryker pociągnięty będzie oczywi­
ście przez towarzystwa asekuracyjne do 
zapłacenia weksl*.

Co u s ł ys z ym y  dz iś  p r z e z  Radjo?
W a rsza w a , dn ia  3 w rze śn ia .

11.40 P rz e g lą d  p ra sy  k ra jo w e j P A T .
11.58 S y g n a ł czasu z W a rs z . O b s e rw . A str!, 

h e jn a ł k ra k ., p ro g ra m  na dz. b ież
12.10 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom . m e te o r, i d. c. o ły t.
14.50 K o m u n ik a t g o sp o d a rczy .
15.25 O d c z y t p .t. „D ie ta  w  w ie k u  s ta rs z y m * ..  

* 15.45 K o m u n ik a t L .O .P .P .
16.00 M u zyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
16.45 K o m u n ik a t C e n tr. B iu ra  H y d ro g ra f. d l*» 

ż eg lu g i i ry b a k ó w
16.50 O d c z y t z K ra ko w a .
17.15 M uzyka z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t ze L w o w a .
18.00 K o n c e rt p o p u la rn y .
19.00 R o zm a ito śc i,
19.20 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
19.30 G ie łda  ro ln ic z a .
19.45 U rz . Kom . P aństw . In s ty tu tu  M e te o r .
20.00 Pras. d z ie n n ik  ra d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t s p o r to w y  1.
20.15 M uzyka  le k k a
21.30 Słucitowisko.
22.00 F e lje to n  p.t. „D u s z a  ż o łn ie rz a *1.
22.15 D o d a te k  do Pras. Dz. R adj.
22.20 Kom . m e te o ro ł., po lic ., sp o rt
22.25 P ro g ra m  na dz ie ń  nas tępny .
22.30 M e lo d je  ś lą sk ie  z K a to w ic .
23.00 Muz. le k k a  i taneczna.

K A T O W IC E  d n ia  3 w rze śn ia .

11.40— 15.20 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o ls k ie g o  Z w iązkca  

Z rze sze ń  G osp oda rczych  W o j.  SI. o raŁ* 
k o m u n ik a t T e a tru  P o lsk ie g o .

15.35— 24.00 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego**
Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami

ODNAJMĘ p o m ie szczen ie  na w a rs z ta t k ra ­
w ie c k i lu b  in n y . W iad o m o ść : adm . „S ło w a
C zęstochow skiego** p o d  26.

DO SPRZEDANIA dom  w  C zę s to ch o w ie , b lis k o - 
kośc io ła , p o trz e b a  g o tó w k i 40 tys ię cy . Z g ło ­
szen ia  w  adm . „S ło w a  C zęstochow sk iego** 
od Nr. 26.

POSZUKUJĘ POKOJU w  ś ró d m ie ś c iu , z od- 
d z ie ln e m  w e jś c ie m . Z g ło s z e n ia  do a d m in i­
s tra c ji „S łow a** po d  „J . W .“

GAHRJEL BERNARD.

RYCERZE SZUTRRfl
R O M A N S .  10)

Ledwie wymówiwszy te słowa, K lo­
ty Ida do reszty przestała panować nad 
sobą.

— O, jakaż ja  byłam ślepa! — zawo­
łała.—Teraz rozumiem. Trzeba było mieć 
ty le  bezwzględnego zaufania, by nie po­
jąć, że on odchodził odemnie. A le  nic 
nie usprawiedliw ia brutalności ostatnie­
go postępku: oficjalnego ogłoszenia o 
małżeństwie z tą kobietą... tą kobietą, 
której im ienia — jestem tego pewna — 
nie w ym ien ił nigdy w mojej obecności... 
Zresztą to im ię me byłoby w« mnie 
wzbudziło żadnych podejrzeń... Hrabina 
Goldi... Czy ty wiesz, k im  jest hrabina 
Goldi?

Raymunda uczyniła niezdecydowany 
ruch reką:

— N ic nie w iem ponadto, coś m t- 
gła przeczytać w dziennikach. Widzę, 
że leży tu pismo, które je j poświęca ob­
szerny artykuł.

— To awanturnica — zawołała Klo- 
tylda. Nie bacząc na aureolę bohater­
stwa, jaką starano się ją  otoczyć, może 
to być ty lko  awanturnica. I  kto wie? 
Może to ona wymogła na nim ten w strę t­
ny postępek, który w ytw orzył sytuację 
nie do odrobienia, a mnie przyw iódł do 
rozpaczy, To ona żądała tajem nicy do 
ostatniej możliwej chw ili.

Zapanowało długie, przytłaczające, 
ciężkie milczenie. Przerwała je Ray­
munda:

— Coś zrobiła, gdyś się dowiedziała?
— Co zrobiłam? Niestety, nic, ty lko  

w iłam  się w bólu.
— Nie próbowałaś go odnaleźć, po­

wiedzieć mu, że powinien był przy,ść 
się wytłómaczyć.

— Taki był mój pierwszy odruch. A 
potem... potem nie mogłam. Czy taka 
kobieta, jak  ja  może się postawić w sy­
tuację porzuconej kochanki, która się 
czepia swego ukochanego? No jakże?... 
Albo przyjdzie, albo nie przyjdzie wy­
tłómaczyć się ze swych postępków przed 
tą, która n iby zabija. To zależy ty lko 
od niego... Czy wystawiasz sobie Kloty 1- 
dę Nerande, wywołującą skandal? Wiesz 
rów n ież.. O, podły! A  tą nikczemną, co 
go zwabiła w swe sieci — musiało tak 
być, gdyż sam nie uczyniłby tego — lę 
nikczemną...

K lotylda nie skończyła zdania, lecz 
tragiczny b łysk je j oczu był bardziej 
wym owny, niż wyraźna greźba.

Było to tak gwałtowne, tak ostre, 
że Raymunda odezwała się, odpowiada­
jąc na to, czego siostra je j nie określiła 
słowami:

— Mam nadzieję, że nie popełnisz 
żadnego szaleństwa.

— Nie obawiaj się niczego, Raymun 
do, rozpacz nie odebrała m i rozsądku.

Czy K lo tylda m ów iła w tej chw ili 
szczerze? Czy nie chciała ukryć przed 
siostrą istotnych swych zamiarów?...

T łem opisanej sceny był elegancki 
salon na parterze w ill i,  położonej w naj­
piękniejszej dzielnicy Saint-Germain-en 
Laye, tuż przy lesie.

B y ł to dzień, kiedy gazety zamieści­
ły  wzmiankę o zapowiedzianem małżeń­
stwie Bieautiera, dzień balu w Elizeum, 
który dla głównych bohaterów tej po­

wieści zakończył się tak poważnemi i 
tajemniczemi wydarzeniami.

Sądząc, iż starsza siostra chwilowo 
się uspokoiła, w każdym razie nie po­
pełnił żadnego szaleństwa, mogącego 
pociągąć ze sobą gr< źne skutki, Ray­
munda powróciła do Paryża, upewniw ­
szy się, że K lotylda zatelefonuje do niej 
wieczorem.

Gdyby jednak mogła przewidzieć 
zmianę, jaka zaszła w K lotyldzie po je j 
w yjściu, byłaby napewno pozostała, ry ­
zykując nawet ściągnięcie na swoją g ło ­
wę gromów męża i jego m atki.

Nadludzkim  w ysiłk iem  K ło ty ldzie  u- 
dało się wm ówić w siostrę, że, nie ba­
cząc na wstrząs całej swej istoty, zacho­
wała panowanie nad sobą, które w chw i­
lach przełomowych potrafi ustizec przed 
szalonemi postępkami.

Po odjtździe Raymundy rgarnęło ją  
przerażające wyczerpanie. Lecz um ysł 
pracował i wszystkie s iły  skupiły się 
na jednej uporczywej idei.

Z tego odrętwienia m ógł ją  wyrwać 
ty lko  czyn.

Około godziny piątej po południu 
zawiadomiła służącą, która wraz z ku ­
charką i ogrodnikiem stanowiła cały 
personel domowy, że jedzie do Paryża 
i wróci zapewne dość późno.

Wsiadła do pierwszego odchodzącego 
pociągu i wysiadła na dworcu Saint La- 
zare. Ciemno już było zupełnie.

Pogrążona w swych mrocznych m y­
ślach nie zauważyła, że jakiś mężczyzna, 
ubrany w obszerny szary płaszcz i tegoż 
koloru m iękki kapelusz, towarzyszył je j 
w pewnej odległości od w il l i do dworca 
Saint Germain, a petem wsiadł, jakgdy- 
by przypadkowo do sąsiedniego prze­
działu.

Przybywszy do Paryża, mężczyzna 
ów manewrował w ten sposób, by w 
tłum ie  podróżnych nie stracić Kl< ty ldy 
z oczu. Gdy wyszła przez dziedziniec 
rzymski, zatrzymał się o k ilka  kroków 
za nią.

W idział, że się wahała, czy wziąć 
samochód, czy iść pieszo. Zdecydowała 
się na to drugie. Zadanie mężczyzny by­
ło znacznie ułatw ione, należało ty lko 
dostosować krok do kruku samotnej ki -  
biety.

Owe szpiegowanie, którego K lo tylda 
nie zauważyła, zmusiło mężczyznę do 
oziwacznego kołowania, przerywanego 
kró tk iem i odpoczynkami na ławkach, na 
które opadała K lotylda, nie tyle z po­
wodu zmęczenia fizycznego, ile  dlatego, 
iż bieg je j m yśli wymagał chwilowego 
bezruchu.

Chociaż młoda kobieta często zbacza­
ła z drogi, m ia ła wyraźnie w y tkn ię ty  
cel. Zbliżała się wciąż do określonego 
punktu stolicy, a punktem tym  było 
m inisterstwo ko lonij.

B łądziła przez czas pewien po szero­
kich, mało uczęszczanych ulicach sąsia­
dujących z dzielnicą Invalides, późoiej 
ten, który szedł za nią ujrzał, ja k  kro­
kiem zdecydowanym skierowała się ku 
m inisterstwu.

Minęła, nie zatrzymując się, główne 
wejście do starego gmachu, w którym  
mieści się obecnie zarząd centralny ko­
lon ij francuskich. Przeszła wzdłuż fasa­
dy przy ul. Oudinot i zatrzymała się 
przy małych drzwiczkach, wiodących 
zapewne do p iw n ic lub do schodów służ­
bowych.

D. c. n.
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